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Slużmy poczciwej sławie, a jako kto może, 
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stusem, przypomnimy sobie, jak ludzkość, wyszedł- 
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wzbijają nasze dnsze na wyżyny, a rozskrzydlają je 
i ogarniają tęsknotą do gwiazd i słońe. I dusze rzu- | pełnia mój pokój, z oczyma, przesłoniętemi powieką, wzruszeniem mówi: „Moje ty kociątko...*. 


cają z siebie brudne, nędzne walki życiowe, zeiszają | siedzę w milczeniu. A tam blade wargi Płoszowskiego szepcą w 
słowa skarg i zgrzyty gniewu 1jasne, białe zawisają | Przez okna, przykryte delikatnym tiulem fira- | ekstazie: 
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rzy. Jedni z nich dobywają tylko dźwięki słabe, de- Siedzę. A nagle przed oczyma memi poczynają zy złoty mój ptaku skrzydlaty, - 

likatne, zaledwie uchwytne, imni—rwące, niby spię- | ukazywać się postacie, zrazu nikłe, mgliste, wyłania- Ty maju, ty raju, ty wiosno!... 

trzone fale oceanu, wznoszące, hen, wyżej ducha. jąc się z mroku, idą ku mnie jasne, świetlane, z aureo- A nagle sarkazm je wykrzywia, i bolesny szept 
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nasza szeroka, jak daleko sięga imię polskie i bije Przebógł... te twarze, te lica marsowe znane mi. 
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ciąga drżące dłonie. 


A otoż on sam. Wytworny, piękny, w malo- 
wniczych zwojach białej, braimowanej purpurą togi, 
wyciąga dłonie ku swej złotowłosej niewolnicy i 
garnie ją rozkochaną, drżącą niepojętem, wielkiem 


A dalej Lygja, z oczyma, wzniesionemi ku nie- 
bu, z słodkiemi modlitewnemi słowy na ustach, wy- 


Oczy me idą ku stronie, wskazywanej jej przej- 


2 GAZETA 


szy z rąk Bożych, kroczyć miała według zakreślone- 
go planu drogami prawdy, piękna, posłuszeństwa do 
celu wyższego, lo celu poza sferą tej ziemi, do Bo- 
ga. Szczęśliwą by była, gdyby tej drogi trzymała 
się zawsze, bo jeden tylko Bóg, jako żródło wszel- 
kiego szczęścia, mógł ją uszczęśliwić, jako zaś nie- 
skończenie ją miłujący—pragnął jej szczęścia. Nie- 
stety! dla swojej niestałości zawiodła zaufanie Stwór- 
cy, zboczyła z prostej i łatwej drogi i poszła na ma- 
nowce; gdzieindziej, poza Bogiem, zaczęła szukać 
rozkoszy i ideałów. Toteżz chwilą minięcia się 
ludzkości ze swem przeznaczeniem rozpoczyna sią 
szereg nieszczęść, ustawicznych zawodów, dziejo- 
wych kataklizmów, moralnych upadków, które przez 
całe wieki trapią ją bezustannie. 

W tej smutnej pielgrzymce pragnęła pozyskać 
sobie chwałę i szczęście w zdobyczach umysłu, w 
sztukach, w przeróżnych wynalazkach i odkryciach, 
usiłując zatruć tego robaka, który ją nurtował i szep- 
tał bez końca, że prawdziwe szczęście straciła. Da- 
remne jednak wysiłki.. głos ogólnego sumienia nie 
dawał jej nigdy spokoju i czynił ustawiczne wyrzu- 
ty, które paraliżowały najmniejszy cień mniemanej 
rozkoszy—wieczna tęsknota za utraconym Bogiem 
i Niebieską Ojczyzną była stałym pokarmem całych 
narodów i pokoleń. 

Od czasu do czasu umysły trzeżwiejsze,choć na- 
wet pogańskie,odzywały się, że ludzkość nie właści- 
wą drogą stąpa,że minęła się z celem swego istnienia, 
że ścieżyna owa nie do postępu, ale raczej do upadku 
prowadzi, głosy te jednak były zaledwie słabem 
echem, które w bezgranicznej przestrzeni prze- 
brzmiały niepostrzeżone, nieuchwytne. 

Zresztą, gdyby nawet świat ówczesny wszedł 
w siebie i na serjo zastanowił się nad swoim opłaka- 
nym stanem, nie nawiele by mu się to przydało, bo 
przesiąkły zgnilizną moralną nie miał w sobie ducho- 
wego czynnika, silnego i zdolnego do tyla, iżby wy- 
dźwignąć się z toni. 

I jęczała nadal biedna ludzkość pod brzemie- 
niem swych nieszczęść, nie żyjąc, ale raczej wege- 
tując i z coraz większym smutkiem patrząc w przy- 
szłość swoją. 

A kiedy tak się pora z własną niemocą, kiedy 
tak się beznadziejnie szamoce, nagle, na horyzoncie 
niebieskim nad Betlejem zabłysła gwiazda, dotąd nie- 
spostrzegana. Icóż to za gwiazda? Ach!—to gwia- 
zda szczęścia biednej ludzkości, to gwiazda, która z 
chwilą pojawienia się przyświecać będzie każdemu 
szlachetnemu i żądnemu prawdy sercu wśród cie- 
mności tego świata—to gwiazda, która zwiastuje, iż 
narodził się obiecany jeszcze w raju, przez wszyst- 
kich z największą niecierpliwością oczekiwany, 
Chrystus—mający wskazać ludziom drogę, prawdę 
iżycie! Tak w Betlejem, w ziemi Judzkiej, z Marji 
Dziewicy, z Królewskiego rodu Dawida pochodzącej, 
narodził się Zbawiciel świata—Syn Boży—prawdzi- 
wy Bóg i prawdziwy Człowiek. 

A na wieść o tych Narodzinach ludzkość cała, 
olśniona aureolą Bóstwa i Ofiary Nowonarodzonej 
Dzieciny, nagle wstrzymała się w swym biegu— 
wzniosła smętny swój wzrok na Boskie Dziecię, i wi- 
dząc, że to Wskrzesiciel pierwotnego jej stanu, że to 
jedyny Wybawca z grobu jej nieszczęść—rzekła do 
siebie: pójdę za Nim... i poszła, uznając Chrystusa za 
swego Wodza, Mistrza i Opiekuna. 

Io cudo! z chwilą kiedy społeczność zaczęła 

' przenikać się duchem Chrys.usowym, kiedy zapra- 
gnęła kierować się słodką nauką Boskiego Mistrza, 
widownia świata moralnego zmieniać się poczynała: 


rzystą, śnieżną ręką, i widzę siwowłosego mężczyznę, 
przyciskającego obydwiema dłońmi książki do gło- 
šno dyszącej piersi—Latarnik... 

Biała głowa chyli się niżej, niżej, a łzy, jakoby 
iskry srebrne, padają na skrzyżowane dłonie jego. 

A po nad wszystkimi, niby tchnienie ożywczych 
wiatrów, płynie słodki, tęsknotą do niebieskiej krainy 
nabrzmiały, głos Piotra św. 

Głowy poczynają się chwiać, jak złote kłosy, 
po których lekką stopą przejdzie skrzydlaty wiatr. 

Winicjusz, klęcząc przy uduchowionej, prawie 
wniebowziętej Lygji, wzruszonym głosem powtarza: 
„Wierzę, o Paniel...*. Z szczękiem zbroi osuwa się 
na kolana rycerstwo, i z szerokich, wiarą i miłością 
wezbranych piersi idą, westchnienia, i prośby, i dzięk- 
czynienia i cichym szeptem napełniają mroczną toń 
pokoju. 

i» W nabrzmiałem tchnieniami powietrzu wznosi 
sią i opada ich szept, aż wreszcie cichnie, cichnie, i 
postacie jedne po drugiej poczynają się rozwiewać 
w-mgle i mroku. 

„A-wtedy z piersią wezbraną uwielbieniem i 
czcią i miłością idę cichemi kroki ku memu biurku, 
nad którem w bladem świetle latarni odbija od cie- 
mnego tła białe popiersie Sienkiewicza. Oczy moje 
zawisają na szerokiem, rozumnem czole, prześlizgują 
się;po subtelnym owalu twarzy,—a skroń ma chyli 


RADOMSKA. 


Bóg, który dotąd był poza programem wznioślej- 
szych idei umysłu i negowany, jak w zupełnem nie- 
dowiarstwie, lub pojmowany materjalnie w sposób 
niegodny Siebie, jak w wielobóstwie--otrzymał na- 
leżne Swemu Majestatowi miejsce w umysłach i ser- 
cach ludzkich; nienawiść i zemsta, które były nieja- 
ko prawem —ustąpiły bratniej miłości; rosbestwienie 
i najstraszniejsza rozpusta zmieniła się na skromność 
godną przykładu. 

Słowem,dokądkolwiek choć promyczek Boskie- 
go tchnienia Chrystusa zdołał się przedostać,tam —jak 
na bujnej ziemi, wyrastały nowe i dotąd nieznane 
owoce wiary, cnoty, poświęcenia sią. 

To też jak przed przyjściem Chrystusa społe- 
czność ludzka z rozpaczy wołała: vae victis —biada 
nam bez Boga, biada zwyciężonym przez własne 
występki—tak po Jego Narodzeniu się szczęśliwa 
i wesoła w uczuciu najżywszej wdzięczności i miło- 
ści ku Swemn Zbawcy łączyła się z nieprzeliczonemi 
chórami Aniołów i z zapałem śpiewała: „Chwała na 
wysokości Bogu, a pokój ludziom dobrej woli!*. I nie 
dziw, że wzniosły ten hymn znalazł oddźwięk w pier- 
siach ludów, bo tylko w Chrystusie szczęście! 

A że wszyscy pragniemy szczęścia, że o niem 
tylko marzymy, czego dowodem jest to, iż w dniu 
dzisiejszym, tak uroczystym, mamy zwyczaj składać 
sobie życzenia, więc pójdźmy wszyscy do Nowona- 
rodzonego Chrystusa; ach, bo On tak słodko się 
uśmiecha, bo tak mile do wszystkich swe drobne rą- 
częta wyciągali na wzór pastuszków przywitajmy 
Go, powiedzmy Mu, że Go szczerze, gorąco kochamy, 
że Jego duchem pragniemy się kierować w całem 
życiu naszem, ata Boska Dziecina wzamian za to, 
obsypie nas szczęściem prawdziwem, szczęściem nie- 
biańskiem, które trwać będzie na wieki. 

„Najprzód tedy niechaj wszędy zabrzmi świat w wesołości, 

Że posłany, nam dziś dany— Emanuel w niskości. 

Jego tedy przywitajmy, z Aniołami zaśpiewajmy: Chwała 
[na wysokości!* 


X. Fr. Koperski. 


Henrykowi SENKEMIOZONI 


„Ziemio nasza sława ci— 
Henrykowi dałaś dni!“ 


aja 


Czarodzieju nasz, harfiarzu, 

Na Parnasu wszedłeś szczyt — 
Nie stopniowo, lecz odrazu 

States, stoisz sławy syt, 
Promienistą snujesz przędzę 

Na tle dziejów naszych barw, 
I przeszłości wielkość, nędzę-— 

Wyśpiewałeś ze swych harf. 
Harmonijne dzieł Twych tony, 

Gdyż na sercach wszystkich grasz, 
Sława płynie w świata strony, 

Że Ten twórca— wielki—nasz!-— 
Mowy uczą się Sarmatów, 

Aby poznać księgi Twe, 
Z nieśmiertelnych tkane kwiatów. 

Obcy niosą hołdy swe— 
Z współziomkami zlane razem 

Na ćwierć wieku Twoich prac 
Są miljona serc wyrazem 

Więc je, Mistrzu, przyjąć racz! 
Żyj i stwarzaj arcydzieła, 

Sławą naszą wieki bądź, 
Bo Twa dusza chryzmat wzięła— 

Wśród genjuszu złotych słońc. 

Leokadja Wierusz-Kowalska. 


W ważnej sprawie. 


Jak w naturze widzimy rozmaite jestestwa, na pozór 
obce dla siebie, w rzeczywistości zaś harmonijnie ugupo- 
wane, a w takim między sobą Ścisły m stosunku i zależności, 
że wszystkie razem struow ją najzupełniejszą jedność, którą 
wszechświatem u:.;y=«iuy. tik w urządzeniu całej ludzko- 
ści, czyli inaczej mówiac,» społeczeństwie ludzkiem, widzi- 
my różne stopnie, :óżu: urzędy, różne stanowiska, różne 
szczeble, a wszysta» loreui jedną całość, a nawet lepiej 
powiem, jedna rodzin: wa stanowić, której Ojcem jest Bóg 
Wszechmocny. 

Patrzmy jeszcze na naturę, a inne spostrzeżenie przed- 
stawi się oczom naszym. Widzimy w przyrodzie istoty, które 
uderzają nas swą wielkością, swąj siłą, swą pięknością i 
te —najbardziej zwracają uwage „naszą. Lecz gdy mowa 
o pożytku, jaki człowiek, król stworzenia, ciągnąć z nich 
może, nie wszyscy zgodzilibyśmy się na to, że na pierwszem 
pod tym względem miejscu postawićby trzeba: słonia dla 


się, chyli, i z ust ciche, pełne miłości słowa spadają: | jego siły, djamenty, rubiny i szmaragdy dla ich rzadkiej 


„Cześć Tobie; Mistrzu.. Janina A. 


przezroczystości, piękności i blasku, fiołka lub różę dla mi- 
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łego zapachu i t. d. Powszechnego i istotnego pożytku mo- 
że najwięcej nam przynosi ta trawka polna, która niepo- 
strzeżenie zdaje się ginąć w naturze. Mimo tak szybkiego 
i cichego procesu swego żywota ta trawka polna ile nam 
korzyści daje? Wyrasta z ziemi i znowu do ziemi powraca- 
jac, użyznia ją, a w ten sposób przygotowuje glebę do wy- 
dania obfitego plonu na następne lato. Karmi następnie 
istoty organiczne, a te już bezpośrednio przyno zą korzyść 
człowiekowi, ofiarowując mu swe siły, awe przyrodzone 
zdolności, a raczej instykty, swe mięso, skórę, kości i t. d. 
To, co spostrzegamy w świecie fizycznym, czyż nie 
powtarza się w urządzeniu całej ludzkości. Ludzkość to 
wysoka drabina, a w niej wiele szczebli społecznych. Szcze- 
ble ta wszystkie winny być zdrowe, największą zaś moc i 
siłę muszą posiadać—najniższe, bo na nich każdy, idąc 
w górę, swa stopę opiera, Temi szezeblami pierwszemi, 
w świecie umysłowym jest nauka początkowa, która zwy- 
kliśmy elementarną nazywać. Jeżeli początki każdej rze- 
czy są najtrudniejsze, to chyba prawda ta najbardziej w 
nauco się stwierdza, I któż ten ciężar społeczny na swych 
barkach dźwiga? Ci, którym powierzony jest kierunek i 
praca w szkołach miejskich ludowych ezyli nauczyciele i 
nauczycielki szkół elementarnych. Kto dotykał się w życiu 
tego zajęcia,kto we własne płuca wciągał szkolne powietrze, 
kto w szkule kilka godzin dziennie przepędzał z dziatwa, 
kto, wyczerpany z sił fizycznych, a czasem i z cierpliwo- 
ści, sprawdzał własnem doświadczeniem słuszność prze- 
kleństwa „bodajbyś cudze dzieci uczył*, ten tylko oceni 
zmudną i przykrą pracę nauczających, którzy często muszą 
pracować więcej, niż roztropność pozwala. W takich, nie- 
stety, okolicznościach są przeważnie wszyscy nauczyciele 
szkół elemementarnych, jeżeli obowiązek swój sumiennie 
chcą spełnić. A w zamian za to, co otrzymują? Pomijam 
obecnie strune moralnej zasługi przedmiotu, chcę mówić 
tylko o wynagrodzenin pieniężnem, które przecież jest 
koniecznym waravkiem życiowym. Cyfry tu same będą wy- 
mowne, a weźmiemy pod uwagę Radomską Dyrekcję Nau- 
kową, w której nauczycieli jest około 200. Z tych wyłącza- 
my najwyżej 20, którym, przypuśćmy, etatowa pensja wy= 
starczyć może na skromny codzienny kawałek chleba, inni 
zaś pobierają od 200 do 250 rubli rocznie czyli około 20 
miesięcznie, W obec takiej pensji musi nauczyciel gonić 
za prywatnemi lekcjami, tracąc ma nie od 3 do 5 godzin 
poza obowiązkowem zajęciem, czyli dziennie umysłowo pra- 
caje od 9 do 11 godzin. Że zaś niezbyt to smaczny kęs 
chleba, ani zbyt posiloy, to również liczby o tem dają świa- 
dectwo. Wiecie, czytelnicy, ilu obecnie w Dyrekcji Radom- 
skiej mamy emerytów nauczycieli, którzy po trzydziesto= 
pięcioletniej pracy cieszą się przebytą drogą życiową i dzi- 
„| siaj spędzają starosć spokojną bez troski o codzienne potrze- 
by? Pióro nie chce prawdy wyznać, lecz skorom postawił 
pytanie, muszę na niego odpowiedzieć, Niema ani jednego. 
Obecnie, o ile wiem, w Radomskiej Dyrekcji Naukowej ma- 
my jeduego nauczyciela emeryta, który po trzydziestu la- 
tach pracy murzyńskiej pobiera emerytury 14 rubli z ko- 
piejkami miesięcznie, które, powtarzam, mają mu zapewnić 
starość wolną od trosk o codzienny kawałek chleba. Gdzież 
się podziewają starzy nauczyciele? 

Prostu odpowiedź. Najczęściej, będąc jeszcze w sile 
wieku, powie z nich nie jeden:„broń mnie Panie od... i eme- 
rytury nauczycielskiej,* zawczasu przeto przerzuca Bię na 
inną drogę. Ale biada temu, kto się przeliczy z czasem, 
nie spostrzeże się wcześniej i tak po 15 lub 20 latach za- 
duchu szkolaego ujrzy przed sobą złowrogie widmo jakiego 
kalectwa! (9) Gdybyś, biedaku, nie był tylko nauczycie- 
lem, znaleźliby się ludzie, którzyby ogłosili światu twą kil- 
kunastoletnią pracę, urządziliby Ci owację i możeby o twym 
losie pomyśleli. Ale, żeś był tylko nauczycielem, więc 
radź sobie, jak sam uważasz. Jaka zaś rzeczywistość spo- 
tyka wówczas daną jednostkę, żywy mamy przykład na 
osobie p. F. T., kiedyś jednego z nauczycieli radomskich, 
który razu pewnego w kółku swoich towarzyszy tak się wy- 
nurzał: 

„Historja mego życia jest taka. Byłem, opowiadał, 
„lat szesnaście nauczycielem elementarnym. Zajęcia swo- 
„je służbowe rozpocząłęm w 19-ym roku życia. Gdym się 
„Bastepnie ożenił, czułem się dosyć szczęśliwym, lecz 
„wkrótce dotknął mię cios przykry, bo po kilku latach 
„wspólnego pożycia odumarła mnie towarzyszka, więc po- 
„zostałem sam, wychowując swoje i ucząc cudze dzieci po 
„szkołach, jakie mi z kolei naznaczano, Po latach 16 mej 
„pracy nawiedził mnie Bóg chorobą umysłową, która mnie 
„zmusiła do opuszczenia zajęć nauczycielskich. Wystąpi- 
„łem do kasy emerytalnej, przedstawiając swe nader przy- 
„kre położenie, wskutek czego naznaczono mi emeryturę w 
„kwocie 28 rubli 20 kopiejek rocznie i z tego żyję. Lecz 
„jak żyję? Do praey fizycznej sił ani uzdolnienia nie mam, 
„do biura żadnego dostać się nie mogę, kraść i wogóle żyć 
„nieuczciwie nie chcę, żebrać się wstydzę. Więc żyje z 
„tej emerytury i z tego, eo w drodze „pożyczki“ sam mi 
„ktoś użyczy. Smutny był los mój zawsze, o teraźniej- 
„Szym zaś sami, panowie, sadzić możecie. Miałbym, zdaje 
„Się, jedno jeszcze wyjście. Do pszczelarstwa mianowicie, 
„w którem jestem uzdolniony, wziąłbym się chętnie i gorli- 
„wie. Gdybym miał fundusz choćby 300 rubli, założyłbym 
„pasiekę, która, sądzę, przy pracy i zabiegliwości znośniej- 
„szem uczyniłaby by życie moje. Ale...*. 


1) Czy opuszczanie szkoły przez nauczyciela z jej po- 
żytkiem się łączy i czy zgadza się z ideą wysokiego zadania, 
jakie spełniają kierownicy młodzieży—inna to kwestja i zupełnie 

| jej obecnie nie poruszam. 
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Na tem skończył opowiadanie swoje p. F. T., łzy mu | czym, a dopiero nadwyżkę wyszle do Szwajcarji, gdyż. jak | dom, której projekt techniczny wypracowany został 
w oczach stanęły i wszyscyśmy czas pewien w zadumie zo- | juź wyżej zaznaczyłem, od wymienionej okowity dostanie | przez inżynierję drogową skarbowych kolei żelaznych. 
stali. Biedny to człowiek! pomyślał z nas każdy. A możeby | tylko 4% zwrotu akcyzy. 


podać dłeń bratnią i pomódz mu w biedzie? Więc zróbmy 


do szerszego ogółu, a głównie do nauczycieli, a jażeli każdy. 


odmieuzono*, 


Bal sylwestrowski. Dorocznego balu sylwe- 


Przy takiej cenie okowity (61 kop. za wiadro 40%) | strowskiego w resursie w tym roku nie będzie, z po- 
składkę, a że nasze fundusze będą za szezupłe,odwołajmy się | kartofle wypadną po 781/, kop. za korzac, 
Jeżeli weźmiemy w rachubę p.ocent od kapitału ulo-|3] b, m. nal stycznia 1901 r. 
kogo przykry 'los brata wzrusza, da na ten cel według swej | kowanego w okowicie, jaką p. Minister finansów ma prawo 
możności, spełuiby nader miły obowiązek, w oczach Boga | trzymać w zbiornikach gorzelni do m. listopada (par. 9), 
wielce szacowny... „tą miarka którą mierzycie, będzie wam | ususzkę letnią i gdy doliczymy podnoszącą się rok roeznie 


cenę opału i najemnika—cena osiągnięta za kartode obniży 


A że toczas gwiazdki się zbliża, az nim zwyczaj | się w gorzelni do 70 kop. 


składania podarków, może ta sprawa na czasie jest poruszona? 


Ks. P. K. 


W ostatnich 6-ciu latach raz tylko sprzedawaliśmy 
kartofle niżej rubla; trzy razy braliśmy cenę, przekracza ją- 


(Od redakcji. Łaskawe ofiary na rzecz p. F. T. chęt- |*q rub, I kop. 20, a dwa razy cena kartofli dochodziła na 


nie przyjmować będziemy). 


Kronika Kościelna. 


W gronie duchowieństwa rzymsko-katolicktego dje- 
cezij sandomierskiej zaszły następujące zmiany: 

Mianowani: nowo wyświęcony na księdza: ks. Antoni 
Ctelecki — wikarjuszem parafji Bodzentyn, w powiecie Kie- 
leckim; wikarjusz „przy kościele filjalnym w Bliżynie, w 
pow. Koneckim, ks. Juljan Piątek—administratorem par. 
Krępa, w pow, Iłżeckim; wikarjusz nadetatowy par. Dęków, 
w pow, Opatowekim, ks. Stanisław Chatłas—wikarjuszem 
przy kościele filjalnym Smardzewice, w pow. Opoczyńskim; 
wikarjusz nadetatowy par. Kowala, w pow. Radomskim, ks. 
Tomasz Kruzer—administratorem par. Cisów, w pow. Kio- 
leekim. 

Przeniesieni: administrator par. Jarosławice, w pow, 
Radomskim, ks. Jan Naułewicz—na administratora par. 
Falków, w pow. Koueckim; wikarjusz par. Jastrząb, w pow. 
Radomskim, ks. Władysław Fojcin—na wikarjusza par, 
Końskie; wikarjusz par. Końskie, ks, KazimierzFulianty — 
na wikarjusza par. Klimontów, w pow. Sandomierskim; wi- 
karjusz parafji Klimontów, ks. Piotr Januszkiewicz—na 
wikarjusza par. Jastrząb,w pow. Radomskim; wikarjusz par. 
Bieliny, w pow. Kieleekim, ks. Marcin Dwornikiewicz— 
na wikarjusza kościoła filjalnego w Słupi Nadbrzeżnej, pow. 
Opatowskim; wikarjusz par, Radoszyce, w pow, Koncekim, 
ks. Adam Adamczyk i wikarjusz par. Zwoleń, w pow. Ko- 
zieniekim, ks. Józef Kownacki— jeden na miejsce drugiego; 
wikarjusz par. Magnuszew, w pow. Kozieniekim ks. Lu- 


dwik Kostecki—na wikarjusza par. Bieliny, w pow. Kio- 
leckim; wikarjusz par. Bodzentyn, w pow. Kieleekim, ks. 


wiosnę do 2 rubli za korzee. 

Czyż możemy być pewni, że dzisiejsza cena kartofli 
względnie nizka, utrzyma się przez 10 lat? 

Czyż możemy zobowiązywać się produkować przez 
10 lat okowitę po 45 kop. za wiadro 400? Wszak w iunych 
latach cena okowity, sprzedawanej z wolnej ręki, przekra- 


„| ezała 70 kop. 


Cena ża okowitę nie może być stałą, lecz może być 
określoną w stosunku do ceny. jaką monopol z roku na rok 
wyznacza—do pewnego stopnia zależy ona do urodzajów i 
cen produktów, z których się pędzi. 

Zdaje mi się, że nikt z posiadaczy małych gorzelni 
gospodarczych —o ile nie przerabia jej na większą—nie 
może przyłączyć się do sprawy wywożenia naszej okowity 


do Szwajcarji, Dużo przemysłowe gorzelnie mają inne wy-l og 


rachowania, których nie znam—nie mogę więc o nich są 
dzić, przypuszczam tylko, że jeżeli zobowiązania te przyjmą 
na siebie, to ogół gorzelników nie a nie na tem nie zyska, bo 
cena okowity nie może być stałą i powna w ciągu 10 lat 
jak również i cena kartofli i opału, 

Pewnem jest tylko, że jeżeli możemy dla Szwajcarji 
produkować okowitę po nizkiej cenie, to takąż cenę możemy 
pobierać za okowitę i do monopolu. Monopol zaś może po- 
dać Szwajcarji stałą cenę i jest w stanie to zrobić, gdyż 
w całem Państwie ma do rozporządzenia okowitę. 

Wobec tego, żei dziś każdy rejon gorzelniczy ma 
inną cenę, zależną od ceny na miejscu produktów suro- 
wych—okowita wyjdzie, ztamtąd gdzie okaże się, że ją 
po tak nizkiej cenie wyprodukować można, 

W roku bieżącym cena za okowitę najniższa jest u 
nas, lecz może już na przyszły rok gorzelnie nie zgodza się 
na nią... kartoflo nie co roku są po rublu, 

Niewiem, jak na tę kwestję zapatrywać się będą go- 


wodu nabożeństw, jakie będą odprawiane w nocy z d. 


Telegramy do Sienkiewicza. W dniu dzisiej- 
szym Radom wysłał następujące telegramy do Henry- 
ka Sienkiewicza: 

Od redakcji „Gazety Radomskiej*: Cześć i hołd 
Mistrzowi słowa polskiego składa redakcja „Gazety 
Radomskiej“. 

Od mieszkańców Radomia: „Temu, co stal dawne- 
go przodków oręża przekuł na struny złotej harfy, by 
nią głosić narodową sławę i serca ziomków do wiary 


»| i wytrwałości zagrzewać, mieszkańcy miasta Radomia, 


dumvi wspomnieniem Kochanowskiego, ich dzielnicy 
rodzinnej ojezyca, ślą w dniu jubileuszu pisarskiego 
gorące życzenia, aby w nieznuojnej starości święcił 
z pigmienuietwem ojczystem złote gody, a wpływem 
swym twórczym takich stworzył następców, by era 
nowa—drnga już po wielkim piewcy z Czarnolesia 
era złota —z imieniem Jego przez potemnych związaną 
została“. Telegram podpisało sto kilkadziesiąt osób. 

Od rzemieślników: „Wyrazy eżci i hołdu niespo- 
żytych zasług Jubilatowi przesyłają rzem'eślnicy mia- 
sta Radomia“. 

Opró:z powyższych wysłane zostały telegramy: 
młodzieży radomskiej t od Straży ochotniczej ra- 
domskiej.. 

Sandomierzanki utożą dziś do rąk Jubilata adres, 
pięknie wypisany na ozdobnym kartonie. 
Telegram, który wysłali Kolarze radomscy w d. 

175. m. brzmiał jak następuje: „Kolarze radomscy, 
zasyłając hołd czcigodnemu Jubilatowi i cześć wiel- 
kiemu pisarzowi, życzą Matuzalowych lat“, 

Przedstawienie jubileuszowe. Dzisiaj, gdy we 
wszystkich prawio miastach kraju naszego odbywać 
się będą uroczystości jubileuszowe ku czci tytana pi- 
śmienietwa polskiego, któremu dauem zostało, iź za 
życia swego doznał już pociechy, że jego dzieła „zbłą- 
dziły pod strzechy *— dzisiaj, gdy wszędzie, gdzie tyl- 
ko rozlega się mowa polska, święcą srebrne gody 
Henryka Sienkiewicza z literaturą— dzisiaj i Radom, 
dzięki dyrektorowi Majdrowiezuwi, uczci Jubilata 
specjalnem przedstawieniem. Na przedstawieniu jubi- 
lenszowem odegrane zostaną dwa utwory Mistrza: zna- 


Antoni Cielecki—na wikarjusza par. Magnuszów, w pow. 
Kozieniekim; wikarjusz par. Wzdół, w pow. Kieleckim, ks, 
Jan Słec—na wikarjusza par. Waśniew, w pow. Opatow- 
skim; wikarjusz przy kościele filjalnym Kuczki, w pow. 
Radvmskim, ks. Paweł Posłuszyński—na wikarjusza przy 
kościele filjalnym w Bliżynie, w pow. Koncekim. 


rzeluiey, którzy mają się zebrać w tych dniach dla podpi- POW m kon ea SONATY 
sania umowy—sądzę jednak, że nie powinni oni przyjąć | , p p RT AUE y 


WAG ina?“ i „Zar i 4 
stałej cony, locz zależną od monopolowej,dajmy na to 05,10 „Czyja wina?“ i „Zagłoba swatem*, najnowszy utwór 


W sprawie wywozu okowity zagranicę. 
Zawdzięczając p. Ministrowi rolnictwa, małe gorzelnie 


lub 15% niższą; prócz tego powinni zastrzedz sobie, że za- onie je PATA nóg wik pigras ni 

liczki wydawane będą bezprocentowo, że okvwita zabierana ARTE yt": plena REJA 2 Ś 

być winna przez rektyfikacje przed lipcem każdego roku oraz | |“ GEE feti: AD o "S 
wz = mę ZĘ WA y i z 

ręce lub gdy właściciel zamknie gorzelnię na czas jakiś — %„Totopa. i deklamacja ROSZ? LWiernsz Kowal- 

£ À j i ; skiej, umieszczonego w dzisiejszym numerze naszej 

umowa ta przestaje obowiązywać, Gorzelnik, G ġ 
aii „Gazety*. 

otrzymały prawo dostarczania monopolowi okowity w ilości R dł P Ôk 41 pująco; w córee eks palestranta Oliviusa, szlachectwo 
10000 do 15000 wiader 40°, po stałej, z góry co rok ozaa- 24 om l 0 400. którego, jak powiada stary żołnierz rezydent Cyprjan, 
czonej cenie; cena ta jest zalażna od urodzaju kartofli, ję pochodzi nie z szabli, ale z kancelarji, kocha się Jan 
guje prawo dostarczania okowity tylko do 15000 wiader. | Slawna—rb. 5; W-ny dr. Feliks Bijejko— rb. 1; W-ua | któremu za młodych lat stryjeczny stryj Zaremby 
Do jakiego stopnia cena okowity zależna jest od urodzajów — | Stefaaja Bijejkowa— kop. 50; W-na Marja Nowakow- |zdmuclnął paunę z przed nosa,ośmieszywszy go przed 
najlepszy mamy dowód w r. b., kiedy pomimo podrożenia | aka—rb. 1; Parafjanie z Jastrzębia—rb. 47 kop.5;|niąi wyzwawszy na rękę jeszcze w dodatku, choć 
została naznaczona cena o 5 kop. uiższa,w porównaniu z ze- Na budowę kościoła. W-na Czaplińska ze Sła- | mi, niź karabelą włada —Olivius za nie w świecie nie 
szłoroczną. Zwyżka ta wywołana została okrzyczanym, choć | wna—rb, 10; Bezimiennie- -rh. 5. chce mu dać ręki swej jedynaczki. Korzystając z tego 
nie sprawdzonym ogromnym urodzajem kartofli--znam go- Na odlew dzwonów. W-na Grodzińska--stary | że eks-palestrant wybrał się z ością na szczapaki, Za- 
kartofli. lampy, 28 sztuk starych noży i wideleów. swą ukochaną. Oboje rozmawiają sobie w najlepsze, 
Dziękitej pięcia-kopiejkowej obniżce połowa prawie Dla ubogich na święta. Bezimiennie—rb. 5. gdy nagle jednemi drewiami wchodzi panna Marejan - 
gorzelni podjęła się produkować tylko 78°% przyznanej Nabożeństwa. Podczas uroczystości Bożego Na. | na, drugiemi panna Weronika, panny doletnic, krewne 
i w obec ceny 55 kop. za wiadro 40°. dyńskim będzie następujący: d. 24 b. m., t. j. w dzień Weronika ut spiłyby obydwie Zarembą w łyżee wody, 
Pokazała się, iż smakująca coraz mniej naszym Bart- wigilijny, jutrznia o godz. 11'/, w nocy, po jutrzni o gdyż, mówiące kiedyś o nich, nazwał je muchomo- 
kom i Wojtkom monopolka podobała się Szwajearom—pod- | [2-ej uroczysta Msza św., zwana powszechnie Pasterką, | rami. Ma się rozumieć, iż ujrzawszy krewniaczkę w 


że) wo razicpkikiy mi jątok Z; zolnia Przeelicdzi Gw*inbę dnoaktówka Michalczyka, zakończy zaś żywy obraz 

Treść „Zagłoby swatem* przedstawia się nastę- 

czmienia i od cen opału, Gorzelniom fabrycznym przysłu- Na wieżę Jasnogórską. W-na Czaplińska ze | Zaremba, towarzysz lekkiego znakn. Olivius jednak, 
opału (zwyżka kosztów opału wynosi 8 kop. na wiadrzo 40°). | Bezimiennie—kop. 50. wiedział, że rywal jego lepiej językiem przed kratka- 
rzelnie, któro i w tym roku płacą po rubļu za korzec | dzban mosiężny, miednicę platerowaną, postument od |remba przybywa do domu jego, nby zobaczyć się ze 
im ilości wiader okowity—w obec niezłego urodzaju kartofli | rodzenia porządek nabożeństw w kościele po-Berna- nieboszezki żony Olivinsa. Panna Marcjanna i pauna 
niesiono więc bardzo chwalobną myśl dostarczania Szwaj- | o godz. 6-ej rano druga Msza św., o godz. 8-ej rano— towarzystwie niecierpianezo przez się człowieka, sta- 


~ carom kilku miljonów wiader okowity. Projekt ten zaczęły | trzecia, następne zaś Msze św. odprawiane będą o go- | re panny robią gwałt, Zaremba jednak. który cały 


obrabiać pisma, nawołując właścicieli gorzelni do chwycenia | dzinach zwykłych. plan miał już w głowie osnuty, niv traci zimnej krwi i 
złotego interesu, wyrwania go naszym kocianym sąsiadom; Z Resursy. Na ostatniem zebraniu komitetu oświadcza im, że przyjechał 'w celu ożenienia 8ię z 
-pisma nie poprzestawały na nawoływaniu nas: wyciągały | Resursy postanowiono prosić komisję rewizyjną o jedną znich i że Zosia, nie uwzględniając powodów, 
one również wnioski ile to miljonów pozostanie w ręką wła- | sprawdzenie rachunków przed d. 11 stycznia r. p.,|Jakie spowodowały przyjazd jego, każe mu, natych- 
ścicieli naszych rektyfikacji, gorzelnii plantacji ziemnia- | gdyż na dzień ten zwołane zostanie ogólne zebranie | miast dom ojeowski opuszczać. Ciotki oburzają sią 
ków. Odbywają się zjazdy, narady, powstają projekty, |członków resursy. Wieczorki familijne odbędą się d. | Va swą siostrzenicę, której Zaremba już przedtem za- 
komisje, podkomisje i t. p.—w rezultacie właściciele gorzel- |5 i 12 stycznia r.b. Sprawę zaprowadzenia elektry- | powiedział, żeby nie dziwiła się niczemu. 
ni otrzymują gotowe kontrakty... tylko podpisać je. cznego oświetlenia resursy postanowiono oddać do Chodzi więc już o totylko—czy 4 panną Weroni- 
Paragrafy 3 i 9 tej umowy opiewają, iż cena wiadra | zadecydowania ogólnemu zebraniu, postanowiono rów - | ką, czy też z panną Marcjanuą stanie Zaremba na ko- 
40? ma wynosić 45 kop. i to w ciągu lat 10. nież prosić członków zarządu pp. Jarzyńskiego i Czy- | biereu ślubnym; gordyjski ten węzeł rozeina on sam, 
Obliczając dokładnie koszty produkcji okowity, przy | siilina o sprawdzenie warunków na jakich Towarzy- | oświadczając, iż ze względu na to, że żona żołnierza 
bardzo umiejętnem i starannem prowadzeniu gorzelni, gdy |stwo „Union“ mogłoby dostarczać oświetlenia i o spo- | musi mieć dobry dech, ożeni się z tą, która dłużej bę- 
cena za wiadro 40% wynosi 79 kop., korzec kartofli kosztuja | rządzenie odpowiedniego projektu. Bufetowy resur- | dzie w stanie mówić „jedna wrona beż ogona, druga 
rubla. Cenę wiadra przyjąłem na 79 kop., ponieważ skła- | sy podał prośbę, aby mu złagodzono warunki na jakich | wrona bez ogona i t. d.“ i która więcej wron tych na- 
da się na nią cena monopolowa 55 kop, i 6% zwrotu akcyzy, | bufet trzyma w dzierżawie—podanie to komitet po- | liczy. 
przeznaczonego dla gorzelni gospodarczych, pędzących do | stanowił odrzucić. Poczem Zaremba znika, wraca natomiast do do- 
5000000; zwrot wynosi 24 kop, na wiadrze 40°. Warszawa—Radom. Wyznaczona przy depar- | mu Olivius, którewu obie pauny opowiadają wszystko, 
|, Za akowitę, którą proponują nam wywozić, otrzymają | tamencie dróg żelaznych ministesjum skarbu osobna | co zaszło podczas jego nieobceności. Nagle robi się 
gorzelnie 61 kop. t. j. 45 kop, z kontraktu i 4% zwrotu | komisja do rozpatrywania projektów budowy nowych |gwałt—dom napadają tatarzy pod wodzą Łykaj-beja. 
akcyzy czyli 16 kop.; każda gorzelnia będzie miała większy | dróg żelaznych, —w dniu 27 b, m. odbędzie posiedze- Niesą tatarzy to jednak prawdziwi—lecz ta- 
interes w dopełnieniu obstalunków monopolowych, przekra- | nie swoje, na którem, pomiędzy innemi, rozpatrywana | tarzy Wierszułła, stojący zalogą w poblisktere mia- 
czających często normę przyznaną gorzelniom gospodar- | będzie sprawa budowy kolei żelaznej Warszawa-Ra- | steczku, a nad chorogwią których ma dowództwo 
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chwilowo Zagłoba, przebrany za beja. Dzicz otacza 
dom cały, Łykaj-bej każe gospodarza obdzierać ze 
skóry, jeżeli nie powie, gdzie ma ukryte skarby, ko- 
biety brać w jassyr, dom potem spalić i zrównać z zie- 
mią. 

W tem ludzie Łykaj:beja wprowadzają związa- 
nego jeńca —Zarembę; groźny bej poznaje w nim swe- 
go pobratymca, z którym niegdyś lał wodę na szable— 
każe więc natychmiast zdjąć z niego pęta, oświadcza- 
jąć mu, że ani jemu—Zarembie, ani jego żonie i te- 
ściowi, gdyby Zaremba ich posiada), nie się złego nie 
stanie, poczem każe Olivinsowi dawać wina, aby niem 
zapić swą przyjażń z rycerzem. 

Prawda wyjaśnia się w końcn—Zagłoba daje 
się poznać, przekonywa Oliviusn, że nie ma żadnej 
racji odmawiać Zarerabie ręki córki; eks-palestraat 
przystaje nareszcie ku wielkiemu oburzeniu panny 
Marcjanny i panny Weroniki na ten związek i błogo- 
sławi młodą parę. 

Sztuka, osnuta na fortelu pana Zagłoby, posiada 
wszystkie cechy, dzięki którym pióro Sienkiewicza 
zdobyło wszechświatową sławę— język jędrny, bar- 
wny i dosadny, szczery, pogodny humor, postacie 


wie koncert jubileuszowy znanego pianisty Aleksandra 
Michałowskiego, znakomitego wykonawcy utworów 
Chopina. Podczas koncertu nadeszły telegramy od 
wszystkich prawie towarzystw muzycznych, istnieją- 
cych u nas w kraju; tylko „Lutnia“ Radomska zapo- 
mniała jakoś przesłać depeszy... 

Z Jedlni (pow. Kozienieki) donosi nam nasz kore- 
spondent, iż proboszez miejscowy ks. Stanisław Puławski 
poświęcił już w nowym kościele prowizoryczny ołtarz i od- 
prawił pierws.ą Mszę św. Nowa świątynia powstaje dzię- 
ki inicjatywie i niezmordowanej euorgji ks. Grzegorza Ko- 
towskiego, poprzedniego proboszeza w Jedlni. Dzieło, roz- 
po 'zęte przez swego poprzednika,prowadzi w dalszym ciągu 
obeeny proboszcz ks.Puławszi,który nie szezędzi ani sił, ani 
starań, aby ukończenie budowy Domu Bożego przyśpieszyć, 
Nowa świątynia stawiana jest według planów budowniczego 
Szyllera z Warszawy i mieścić będzie 2300 osób. Fundu- 
szy na budowę, wynoszących rb., 70000 dostarczaja para- 
fjanie, 

Ruch służbowy. W składzie personelu Radomskiej 
Dyrokeji naukowej zaszły następujące zmiany: 

Mianowani: prefekt szkół początkowych w Radomiu 
ks. Paweł Kubicki—-prefektem gimuazjum żeńskiego Ra- 


przedstawione z nadzwyczajną płastyką— jednem sło- 
wem „Zaglobą swatem“ autor jednym jeszcze, 
niezwykłej wartości utworem, wzbogacił długi szereg 
swych arcydzieł. 

Dodać należy, że sztuka ta grana jest w Rado- 
miu za specjałnem pozwoleniem Jubilata, który za- 
szczycił dyrektora Majdrowicza listem treści nastę- 
pującej: 

„Szanowny Panie 

„Upoważniam Szanownego Pana do grania sztuki 
„mojej „Zagłoba swatem* — bez bonorarjum—pod 
„warunkiem jedynie, że zagrasz ją Pan, o ile to będzie 
„możliwe i w Kielcach. 

„Łączę wyrazy poważania 

Henryk Sienkiewicz. 

Warszawa, 18/XII 1900.“ 


Teatr. Na benefisowe swe przedstawienie p. 
Henryk Jabłoński wybrał rozgłośną nowość, nie- 
graną dotąd: jeszcze w Radomiu, „Zazę'*—komedję w 
4-ch nktach pióra Piotra Bertona i S. Simona. Rzecz 
ta, osnuta na tle stosunków zakulisowych, w realisty- 
czny sposób maluje nam ten Światek. Rolę tytalową 
grała pna Olszewska, która wypracowała swą rolę 
we wszystkich szczegółach i ożywiła ją niezwykłym 
temperamentem; szkoda tyłko, że p-na Olszewska nie 
hamowała wybuchów krzyku, który chwilami raził 
publiezność,—w każdym jednak razie rolę Zazy p-na 
Olszewska może zaliczyć do najlepszych w swyun re- 
pertuarze. 

Anais, matka Zazy, osoba z bardzo ciemną prze- 

- szłością moralną, miała doskonałą przedstawicielką w 
p-ni Arciszewskiej, 

Benefisant p. Jabłoński, grał rolę Adolfa Cas- 
carda i grą swą pozyskał huczne oklaski: w 
2-im akcie szczególniej świetnie przeprowadził scenę 
z Zażą. P. Kecki w roli Bernarda Dufresne wykazał, 
jak zwykle, dużo talentu; scena ostatnia między Du- 
fresnem, a Zazą była wprost wyborna. 

W ogóle wszyscy występujący w sztuse przy- 
czynili się do tego, że czwartkowi słuchacze wynieśli 
bardzo dodatnie wrażenie z przedstawienia. 

Dzisiaj w sobotę— przedstawienie jubileuszowe; 

We wtorek d. 25 b.m. po południa „Lalka*— ope- 
retka w 3 aktach z prologiem, muzyka Aulrana; wie- 
czorem „Wykradziona żona*— najnowsza krotochwila 
w 3-ch aktach Zygmunta Przybylskiego; 

W środę d. 26 b. m. po południu „Biedna dziew- 
czyna*—operetka w 6-ciu obrazach z tańcami Wein- 
bergera; wieczorem „Twardowski na Krzemionkach*— 
wielka czarodziejsko fantastyczna krotochw ilna w 6-ciu| 
obrazach ze śpiewami i tańcami Jana Nepomucena 

` Kamińskiego; 

W czwartek d. 27 b. m. ostatnie pożegnalne 
przedstawieni»: po poludniu, Królowa przedmieścia“ — 
krotochwila mieszczańsko-obyczajowa «e śpiewami i 
tańcami w 5-ciu aktach; wieczorem powtórzenie przed- 
stawienia jubileuszowego ku czci Henryka Sienkiewi- 
cza „Pokusa* —Michalczyka, „Czyja wina?" i „Za- 
głoba swatem* oraz apoteoza—ży wy obraz z „Potopu*. 

Z Radomia towarzystwo p-na Majdrowieza wy- 
jeżdża na szereg przedstawień do Ostrowca, spędziw- 
szy u nas półtrzecia miesiąca; towarzystwo w ciągu 

` tego czasu dało 53 przedstawienia, pracując przez cały 
czas swego pobytu bardzo sumiennie i zasłużywszy 
sobie na szczere uznanie publiczności, która, co praw- 
da, nie zbyt popierała teatr, stroniąc widocznie od tej 
szlachetnej rozrywki. Zegnając się z panem Majdro- 
wiczem, życzymy jemu oraz całemu składowi trupy 
jego, jaknajlepszego powodzenia na niwie pracy sce- 
nicznej, wyrażając uadzieję, że jeszcze niejednokrotnie 
zechce gościć w naszem mieście. 

Zaznaczyć należy, że podczas pobytu swego w 
Radomiu p. Majdrowiez dał przedstawienie na wpisy 
dla uczenie gimnazjum i że, dzięki jemu, Radom miał 
sposobność uezcić Sieukiewicza na przedstawieniu 
jabilenszowem. 


Zapomnienie. D. 16 b. m. odbył sią w Warsza- | 


= 


domskiego; mająca stopień nauczycielki rysunków Marja 
Białecka—nauczycielką rysuuków i kaligrafji w gimnazjum 
żeńskiem Radomskiem;mająca stopień nauczycielki domowej 
Stanisława Praźmowska — nauczycielką  jednoklasowej 
szkoły żeńskiej paczątkowej w Iłży; mająca stopień nauczy- 
cielki początkowej Jadwiga Chrostowska—trzecią nauczy- 
cielką 2-u klasowej szkoły początkowej mięszanej na st. 
Skarżysko; mająca stopień nauczycielki duimowej Anna 
Derewiaszkin— nauczycielką miejskiej Opoczyńskiej jedno- 
klasowej poszątkowej szkoły żeńskiej, Wychowańcy, któ- 
rzy ukończyli kurs nauk w seminarjum nauczycielskiem 
w Solcu: Ludwik Wójtowicz— nauczycielem szkoły począt- 
kowej przy cukrowni w Rytwianach w pow. Sandomierskim; 
Władysław Lipczyńskt— nauczycielem szkoły początkowej 
w Skórkowicac, pow, Opoczyńskiego; Stanisław Wroński — 
uauczycielem szkoły początkowej w Grabowie, pow. Kozie- 
niekiego; Władysław Pietrzykowski nauczycielem szkoły 
początkowej w Kozłowie pow, Radomskiego; Mieczysław 
Ożdżyński— nauczycielem szkoły początkowej w Jastrzębiu, 
pow. Radomskiego, Leon Strzelczyk— nauczycielem szkoły 
początkowej w Ciepielowie, pow. Iłżeckiego; Stefan Ko- 
złowski— nauczycielem szkoły początkowej w Ossolinie, 
pow. Sandomierskiego; Jan Czarneckt—nauczycielem Mniń- 
skiej szkoły początkowej, pow. Koncekiego; Leon Sokół — 
nauczycielem szkoły początkowej w Krzyżanowicach, pow. 
Iłżeckiego; Maurycy Chojko—uauczycielem szkoły ; oczą- 
tkowej w Woli Grabowskiej pow. Kozienickiego; Ignacy 
Ryńshki—nauczycielem Wierzbickiej szkoły początkowej, 
pow. Radomskiego i Jan Krajewski nauczycielem szkoły 
początkowej w Marjanpolu, pow. Kozieniekiego. 

Transłokowani: Nauczycielka szkoły początkowej 
żeńskiej w Iłży Marja Migdalska na posadę nauczycielki 
początkowej jednoklasowej szkoły miejskiej żeńskiej w Ko- 
zienicach; drugi nauczyciel początkowej jednoklasowej szko- 
ły w Końskich Frenciszek Ganter na posadę nauczyciela II 
początkowej jednoklasowej szkoły miejskiej męzkiej w Sta- 
szowie; nauszyciel szkoły początkowej w Skaryszewie Win. 
centy Olewiński na posadę drugiego nauczyciela dwukla- 
sowej szkoły początkowej «w Końskich; nauczyciel Ulniń- 
skiej szkoły początkowej, pow. Koneckiego Józef Kucała— 
na posadę nauczyciela szkoły początkowej Selpijskiej tegoż 
powiatu; nauczyciel szkoły początkowej wierzbiekiej pow, 
Ridomskiego Antoni Źwolski—na posadę nauczyciela szko- 
ły początkowej w Bliżynbie pow. Koneekiego; nauczyciel 
szkoły początkowej w Ciszycach pow. Iłżeckiego Jan Zy- 
qan—na posadę nauczyciela szkoły początkowej w Brzózie 
pow. Kozienıckiego; nauczyciel szkoły początkowej w Krzy- 
żanowicach pow. lłżeckiego Wiktor Muszalski—na posadę 
nauczyciela szkoły początkowej w Pawłowie, tegoż powiatu. 

Uwolnieni od obowiązków stosownie do podanych 
próśb: prefekt szkół początkowych w Zwoleniu ks. Józef 
Kownacki; nauczyciel szkoły początkowej Łapczynowolskiej 
w pow. Koneckiego Antoni Ziemniak i nauczyciel szkoły 
przy cukrowni w Rytwianach, pow. Sandomierskiego Bo- 
lesław Ferens. 

Wykreśleni z list urzędujących w Radomskiej Dyrek- 
cji Naukowej: nauczycielka porzątkowej jedboklasowej 
szkoły miejskiej żeńskiej w Opocznie Auna Cibisowa i nau- 
czyciel II początkowej szkoły miejskiej w Staszowie Ignacy 
Furga—oboje z powodu przeniesienia się na posady nau- 
czycielskie do Dyrekcji Naukowej Warszawskiej, 


Na budowę Nowego Kościoła. 
(Ciąg dalszy.) 

Z rozpoczęciem kwesty po domach przez członków 
komitetu budowy złożyli składkę: Wolicki—rb. 2, Nau- 
man—-rb, 1, dr. Majkowski—-rb. 10, Świtoński—rb. 1, 
Pytlakowska—rb. 1, Peters—rb. 1 kop. 50; z puszki w 
browarze p. Zabiełły—rb. 20, Guworkowie—rb. 2, Poży- 
czka—kop. 90, Stachowiec—kop. 10, Szymczyk —3, Wiel- 
gus—kop. 5, Młynarski—kop. 10, Bińkowski—kop,'23, 
Pudzianowski— kop. 10,Wojciechowski— rb, 1, Pożyczka— 
rb. 2, Michał Pożyczka—rb. 1, Motyka—kop, 50, Mizera— 
kop. 50, Makuła—kop. 25, Kutkiewicz—kop. 65, Józef 
Pożyczka -kop. 50, Kotliński—kop. 40, Chudziński—kop. 
1'/,, Orzeehowski—kop. 45, Makuła—rb. I, Kutkiewicz— 
kop. 20, Leszczyński — kop. 20, St. Kutkiewicz — | 
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rb. 1, J. Pożyczka rb. 1, Pyszczek=-kop, 50, Rę- 
dzina—kop. 20, Pyszczek—kop. 34, J. Kutkiewicz— 
kop. 30, Andrzej Kutkiewicz—rb, 1, Sadal—rb. 1, Jan 
Kutkiewiecz—kop. 15, Mróz—rb. 1, Płatos-—kop. 25, 
Boruch—rb. 1. Ordowski—kop. 20, Górski—kop. 25, Mi- 
zera—rb. 1, Małek—kop. 10, Nowak— kop. 5, P. Kutkie- 
wiez——kop. 47, Fr. Makulski—kop. 30, Molenda—rb. 1, 
R. Jaśkiewicz—kop. 11, St. Molenda—kop. 20, J. Jasiń- 
ski—kop. 50, St. Kupis—kop. 10, Sadal—kop. 10, Zych— 
kop. 20, Płatos—kop, 30, Fr. Podsiadło— rb, 1, Podsiadło- 
wa—ku.p. 25, Kupisowa—kop. 22, Ziemba—kop. 10, Piotr 
Jabłoński—rb, 1, Andrzej Podsiadło—kop. 20, Mizera— 
kop. 15, Misiewicz—kop. 2, Józef Podsiadło—kop. 25, 
Motyka kop. 15, Józef Kotliński—rb. I, Jan Kotliński— 
kop. 50, M. Sadal—rb. 1, Bujak-——kop. 50, Seweryn Dg- 
browski-—kop, 55, Wojciech Dąbrowski—kop. 50, Kira- 
ga-—kop. 15. Mazur—kop. 50, Fr. Stępikowski—kop. 50, 
Kruk—rb. 1, Kowalix—kop. 80, Cymelski—kop. 15, Czer- 
wióski—kop. 60, X. X.—rb. 1. Ogółem rb. 73 kop, 44'/s, 
wraz z ogłoszonemi już rb. 616 kop. 42, Razem rb. 689 
kop. 86'/,. (e. d. n.) 


Z CYKLU 
„Starość 
I 


Noc Bożego Narodzenia. 
Święta Noc—dziś Bóg się narodzi, 
Swięta Noc,—w moim drogim kraju; 
Czuwam więc gdy ta noc nadchodza, 
I o świętach myślę i zwyczaju: 

Tum opłatkiem łamią się wzajemnie, 

Do wieczerzy zasiedli we.eli; 

I to wszystko dzieje się bezemnie, 

I ci wszyscy o mnie zapomnieli. 
Świętą Noc—pod strzechą domową, 
Uroczyście obchodzić należy, 

Czuwam więc w cichą noc stepową, 
I powtarzam cicho: „W żłobie leży". 

I powtarzam te wszystkie kolędy, 

Tam śpiewane teraz na Pasterce; 

„Bóg się rodzi“ rozlega się wszędy, 

„ Bóg, się rodzi'* powtarza me serce. 
Ja dziś pamięć swoją błogosławię, 

W noc bezsenną mam cudne widzenia; 
Cały legjon ich wszystkich postawię, 
1 każdego nazywam z imienia. 

Dla każdego mam inne zaklęcie, 

Inne hasło,—inne powitanie. 

Tacy goście przy tak wielkiem święcie, 

To już może ziemi poźegnanie; 
Taka cudna ta Noc Narodzenia, 

Sen zamyka wilgotne powieki; 
Boże! daj im radość przebudzenia, 
Boże! pozwól mi zasnąć na wieki! 


II. 
Saldo. 
Na tamtym świecie większość już spoczywa, 
Przyjaciół, krewnych, towarzyszów pracy; 
I świat dzisiejszy do mnie się odzywa 
Jakoś inaczej. 
Więc się nie śpieszę nigdzie, idę wolno, 
Nie wyciągając ramion do uścisku; 
Czuję, że kończę wędrówkę mozolną 
Po targowisku. 
Szukam samotnych miejsc lub siedzę w domu, 
I porządkuję mój dorobek mały; 
Bo może kiedyś, przydadzą się komu 
Me tdeały, 
Już ciało moje ku ziemi się skłania, 
Myśli i czyny są w ciągłej rozterce; 
Cierpię tak bardzo, że w chwili konania 
Pęknie mi serce. 
Smutnie zamknąłem rachunek życiowy, 
Fałszywy uśmiech losu i kobiety; 
Cała spuściżna ten wierszyk Hiobowy, 
Saldo poety. 


Antoni Nynkowski. 


Numer następny wyjdzie w przyszłą so- 
botę d. 29-go b, m. 


Do numeru dzisiejszego dołączamy dla 
prenumeratorów zamiejscowych blankiety prze- 
kazów pocztowych, ułatwiające nadsyłanie 
prenumeraty. 


Telegramy. 

Petersburg, 19 b. m. Ogłoszono pismo Najwyższe 
na imię lejb-ehirurga Hirsza z ofiarowaniem znaków brylan- 
towych do orderu Św. Aleksandra Newskiego. 

Londyn, 19 b. m. Daily Mail donosi p>d d. 18 b. 
m.z Kapsztadu: Położenie angllków pogorszyło się nagle 
skutkiem śmiałego wtargnięcia burów do Kraju Przyłądko- 
wego. Buzowie przekroczyli rzekę Oranję w 2-ch punktach. 
Jedua kolumna posunęła się do Philippstownu, druga ma- 
8zeruje na Cradock. 

Londyn, 20 b. m. Z Afryki Południowej nadchodzą 
skargi jeomanry i ochotników, którzy nie dostają pozwole- 
nia ua powrót do Auglji, choć się zobowiązali jedynie 0a 


| e 
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rok jeden do służby w szeregach. W kilku korpusach przy- 
szło do otwartego rokoszu, który ustał dopiero wtedy, gdy 
zbuntowanym zagrożono salwą armatnią, 


Londyn, 20 b. m. Eo „Standarda* donoszą z Pre- 
torji: Oddział, złożony z 3,000 Burów dotarł do Philipstown 
w kolonji Przylądka w pobliżu Dear. Dewet stoi pod La- 
dybrand na czole 4,500 ludzi. Generał French przybył na 
czele silnego oddziału jazdy do Knigersdorp, Część wojsk 
angielskich, zaniechawszy pościgu za Dewetem, wyruszyła 
do kolonji Przylądka. 

Londyn, 20 b. m. „Times* donosi, że praca Kitche- 
nera w Afryce prawdopodobnie jeszcze długo nie będzie 
skończona. Koncentracja wojsk burskich która spowodowała 
pobicie wojsk angielskich generała Clementsa, nie byłaby 
możliwą, „gdybyśmy wojnę tak byli prowadzili, jak byłaby 
prowadzona przez którekolwiek z cywilizowanych państw“. 

Haga, 20 b. m. Cierpienie oczu u Kriigera pogorszy- 
ło się znacznie. Będzie on leczył się u profesora Swellena 
w Utrechcie. 

Pekin, 20 b. m. Hr. Waldersee wydał rozkaz, prze- 
kazujący okręgi w okolicy Pekinu wojskom zjednoczonym 
z powodu gromadzenia się bokserów. Znaczne chińskie 
siły wojskowe skupiają się pod dowództwem generała Ha 
na półoocy prowincji Szanei, inne na połndniu pod dowódz- 
twem Czangezanga. Waldersee nie oczekuje podezas twar- 
dej zimy ataku nieprzyjacielskiego. 


| 


Paryż, 19 b. m. Celem uniknięcia niewłaściwości, 
mogących wyniknąć z użytkowania ze zdobyczy wojennej, 
rząd postanowił, że wszystkie przedmioty łupu, należące do 
rządu chińskiego lub stron prywatnych, a niemające cha- 
rakteru narzędzi i zapasów wojennych, mają być zwrócone 
rządowi chińskiemu. W tym colu nadeszłe świeżo z Chin 
do Marsylji transporty zatrzymano, 


Rozmaitości. 


Ojciec św. o Sienkiewiczu. Jeden z egzemplarzy 
„Quo vadis“, wydrukowany na wytwornym papierze, boga- 
to oprawny, wręczył Ojcu św. ks. prałat Rinaldo Angeli. 
Leon XIII powieść przejrzał, wypytywał o Sienkiewicza, a 
w kilka dni po przeczytaniu „Quo vadis* wyrażał się z 
pajwiększemi pochwałami o tem areydziele literatury pol- 
skiej. Za pośrednictwem mons. Rinalda Angeli przekazał 
Ojciec św. tak autorowi jak i utalentowanemu tłumaczowi 
błogosławieństwo apostolskie, 

Nowoczesny sąd Salomona—wynik tylko inny. 
Jeden z sędziów stanu Georgji, przepojony na wskroś nau- 
kami Biblji, znalazł się pewnego dnia w położeniu biblijne- 
go Salomona. Przybyły do niego dwie kobiety z 6-cio 
miesięcznem dzieckiem, twierdząc każda, że niemowlę do 
niej, nie do drugiej, należy. Sędzia pamiętny na rozstrzy- 
gnięcie podobnej sprawy przez Salomona, położył dziecię na 
stole, a pochwyciwszy nóż, zrobił ruch, jakby chciał dzie- 


cię rozówiartować i każdej z niewiast oddać połowę. Ale 
jakież było jego zdziwienie, gdy obie matki-rywalki przy- 
skoczywszy do niego, zawołały: 

—Nie, nie, nie rób pan tego, lecz zatrzymaj pan le- 
piej dziecko dla sieble— poczem obie umkoęły. 

Salomon z Georgji z dzieckiem na ręku, szuka obecnie 
trzeciej matki. 

Q grób Podbipięty. W Tarnopolu w Galicji rozpo- 
czął się proces z powodu zaburzeń ot. zw. „Grób Podbi- 
pięty“ w Zbarażu, mianowicie o to, że gromada mieszczan 
nia chciała oddać pod budowę stkoły placu, należącego do 
gminy, twierdząc, że znajduje się na nim „Grób świętego 
Podbipięty*. 


Geny zboża. 


W RADOMIU na targu d.20-go grudnia 1900 r. płacono 
korzec Żyta rb. 8,60—3.75, pszenica rub, 5.00—5.10, jęczmień 
zwyczajny 3.50—3.60, jęczmień dwurzędowy rb. 3.60—3.75, 
owies rb. 2.20—2.40, tatarka rb. 4.00—4.10, groch polny 
rb. 6.90—6.10, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
cb. 9.80 — 9.00, rzepak letni rub. 8.90—9.00, kartofle 
rb. 075. — 0.00, amerykany rb, 0.90—1.00, koniczyna czerwoną 
rb. 0.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniezyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na parzę do rb. 1.50, wyka rb. 
0.00, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemie 
lniane rb, 9.50, siano e. 1.00, kop. słoma e. 0.80, kop., kapasta 
kopa do rb. 0.00 kop., proso rub. 0.00 kop., owies do siewu 
rb. 0.00. 


Ra 


u 


te 


KUPIE DOM | 
w Radomiu solidnej budowy; dam gotówki 
od 5,000 rb. do 20,000 rb. Ogród byłby 
pożądany. Adres: Warszawa, Chłodna JE 54 
Suchoński, 624—2 


Wyborową galaretkę owocową, deser 
dla 6—8 osób może przygotować w pa- 
rę minut, nabywajacy za 25 kop. PATEN- 
TOWANY ZA Nr. 9066 EKSTRAKT GA- 
LARETEK OWOCOWYCH w 10 smakach. 
Sprzedaż w składach kolonjalnych. Skład 
główny W. Ochorowicz i S-ka w Warszawie, 


Na Radom St. Wierzbieki. 592—1 


AKUSZERKA 


przyjmuje panie na czas dłuższy, udziela po- 
rad swej specjalności. Pokoje oddzielne, 
wspólne z nowoczesnemi wygodami. Cena 
przystępna. Aleja Ujazdowska Nr. 16 m. 10 
parter, w Warszawie. 567—6 


STUDNIE ARTEZYJSKIE 
wykony wa 


tsal. Kochanowiez 


Warszawa 
NOWO-SENATORSKA 6. 


ul. Skaryszewska 
dom Gierycza. 


632—5 


prowadzona pod moim osobistym kierunkiem poleca: śniadania, obiady i kolacje, po nader umiarkowanych cenach, 


Kaucjonowane 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 


A. KARPINSKIEJ 


w Warszawie ul. Szpitalna Nr, 3. 
Poleca: nauczycielki, bony, Sprowadza cu- 
dzoziemki. 550—44 


Zakład pogrzebowy. 
Posiada i poleca: wielki wybór tru- 
mien metalowych i drewnianych, wian- 
ków metalowych, z zasuszonych kwia- 
tów, szarfy z napisami. Ul. Rwańska, 
obok kościoła Farnego. 
614—2 J. ŁADECKI. 


ZA.KCZ.A DPD 
TAPICERSKO-DEKORACYJNY 


F. ©Wojtowieza 


Radom, Lubelska 125, obok Banku. 


Wyrabia meble wszystkich stylów podług 
paryskich i własnych rysunków. Przerabia- 
nia meble, materace i przyjmuje wszystkie 
roboty w zakres tapicerstwa wchodzące po 
cenach umiarkowanych. 


—E. Roboty na prowincji przyjmuje 
się na dogodnych warunkach. = 


. 301—24 
Dom zdrowia dla chorób chirurgicznych i ko- 


blecych 
D-rów REICHSTEINA i WAWELBERGA 
Warszawa, Leszno 31. Cena od 2 do 5 rb. Przy 
zakładzie specjalny oddział porodowy (bez mel- 
dowania). Zakład mieści się w dużym ogro- 
dzie. Ambulatorjum od g. 10 do 12. 404—16 


Prenumeratę wszystkich pism przyjmuje 
kantor nauczycieiski M. Szenk, Lubelska dom 
p. Ksrsza. 626—2 


Oo uko QZEĘ 4% BONE A. 


Z powodu zaprowadzenia siły elektry- 
cznej jest do sprzedania 


MOTOR naftowy 


w bardzo dobrym stanie, o sile 6-ciu ko- 
ni. Wiadomość w kantorze drukarni 
J. Grodzickiego w Radomiu. 559—4 


Biuro nauczycielskie i służbowe 
M. Szena poleca; nauczycielki, bouy, panny 
służące, gospodynie i wszelką służbę. 
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Towarzystwo Łowiekie 


przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych. 

Wystawa Powszechna w Paryżu 
1900 r. Medal złoty za produkcję nawo- 
zów sztucznych. Medal srebrny za 
własną eksploatację fosforytów, Za- 
rząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentary: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 

cieach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzla fosforowe 
Łowickie,Gips fosforowy Łowicki, kaj- 
nit i inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—4 


iranki, portjery, dywany, ce- 
raty, krepy meblowe w róż- 
nych gatunkach, drelichy naj- 
taniej w składzie mebli St. 
Schwarca, Lubelska 119, dom Sta- 
niszewskiego. 549—86 


RESTAURACJA 


W HOTELU EUROPEJE2£LIM 


w RADOMIU, 


Wina, Koniaki, Likiery, Portery i Piwa zagraniczne i krajowe. 


Restauracja podejmuje się urządzać tak w Radomiu jak i na prowincji wystawne obiady i śniadania z dodaniem trun- 


ków jak i bez takowych. 


W czasie lata Restauracja w ogrodzie. 


542—2 


GO0©>©00> >>> ©60>--> 6 


. Z uszanówaniem J. Czyżewski, 
Kuchmistrz Cechowy, nagrodzony medalem srebrnym na x 
Wystawie Hygienicznej w Warszawie r. 1896-go. 


POTRZEBW S4 


do majątku w gub. Riaznóskiej: atrzelec—lef- 
nik, człowiek trzeźwy i uczciwy z chlubnemi 
świadectwami, żonaty; jak również młody męż- 
czyzna kawaler do pomocy strzelcowi; wresz- 
cie młoda dziewczyna piastunka do dwojga 
małych dzieci. Oferty z warunkami nadsyłać 
pod adresem: Moskwa, Małyj Własiewskij pie- 
rieułok dom M 6 m. 2. 628- 1 


Zamienione futro 


W pociągu przychodzącym do Radomia o 56-ej 
rano (w stronę Kielc) we wtorek 11-go b. m., 
w wagonie klasy Il-ej, zamieniono przez nieu- 
wagę futro kryte ryslami japońskiemi, a pod- 
bite takiemiż lisami, z kołnierzem z lisów—na- 


Bzopy. 

Uprasza sią o łaskawe odesłanie lub zawia- 

domienie telegrańczne naczelnika stacji Ra- 

dom dr. ż, Iwangrodzka Dąbrowskiej, u które- 

go futro szopy przechowują się do REY 
629—2 


| MAGAZYN 


ubiorów męzkich 


oraz p: 


skład kortów i futer 


LUDWIKA CELEWIGZA 


został sporządzonym aktem rejentalnym 
sprzedany 


ADAMOWI CELEWICZOWI. 


625—1 


MNIE prenumeraąa 


NA przy 


SPOLKA ROLN 


Może kto z dobroczyńców przyjmie 
na wychowanie SIEROTĘ, CHŁOPCZYKA 
mającego rok i dwa miesiące. Matka 
zmarła przed paroma dniami. Wiado- 
mość: Glinice dom Jaworskiego u Žar- 
skiej. 622—0 
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